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Komunikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o m o rsk ie  z  s ied z ib ą  w  Torun iu

W ypisy uczniowskie.
Na zasadzie § 104 ustawy przemysłowej otrzy­

mali 'świadectwo1 ukończenia nauki w przemyśle gra­
ficznym:

1. Bronisław Wojciechowski, składacz z Dru­
karni Brodnickiej w Brodnicy.

2. Stanisław Nehirimg, składacz - drukarz z dru­
karni Fr. Miemczyka w Chełmży.

3. Feliks Mądraszewski, drukarz - maszynista 
z iZakładów Graficznych B. Szczuka w W ą­
brzeźnie.

4. Mieczysław Ziółkowski, składacz z Zakła­
dów Graficznych B. Szczuka w Wąbrzeźnie.

5. Roman DejeWski, litograf - rysownik z Za­
kładu Litograficznego i Drukarni Ed. Stefa­
nowicz w Toruniu.

6. Wiktor Steinke, składacz z drukarni „Gazety 
K artuskiej“ (J. Bieliński) w Kartuzach.

7. Kazimierz Błachowski, składacz z Drukarni 
Toruńskiej S. A. w Toruniu.

8. Paweł Swifog, składacz z Drukarni Toruń­
skiej S. A. w  Toruniu.

9. Maksymiljan Beszczyński). składacz z Dru­
karni Toruńskiej S A. w Toruniu.

10. Heljodor Wiatr, drukarz - maszynista z Dru­
karni Spółdzielczej w Toruniu.

U. Marjan Turowski, składacz z Zakładu Litogr. 
i: Drukarni Ed. Stefanowicz w Toruniu.

12. W acław  K ilińsk i, sk ładacz z D ru k a rn i 
„ExipresS“ F r. iPeltrymusz w G dyni,

13. Alfons Górecki, składacz z drukarni K. Krnie- 
cifcowski w Starogardzie.

14. W iktor Mechliński, składacz z drukarni ,1. 
Lewandowski w Tucholi.

15. Grzegorz Czarnecki, składacz z Pom. Fabryki 
Wyr. iPap. R. Preuss w Toruniu.

S tereo typ ja  w  orb ic ie  rac jonalizac ji
Gdyby za is tn ia ła  m ożliwość w ykluczen ia  

stereo typ ji z zak ładu  gazetow ego a d ru k  ro ta ­
cyjny w ykonyw ać bezpośrednio z zestaw u — 
napew no ze s t ra ty  tej n ik t  nie u ro n iłb y  łzy. Od 
sam ego z a ra n ia  s te reo typ ji s ta ła  się ona n iew y­
godną, siostrzycą d ru k u  rotacy jnego, przew le­
k a ją c a  tem po p o w staw an ia  gazety. N a tom iast 
z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego obciąża kosz­
ta m i sw em i znacznie d ru k a rn ię . To też przez 
d ługi szereg  la t  pozostaw iano ją  w  spokoju, 
podczas gdy w okół m aszyny i przybory d ru k a r­
skie u legały  ciąg łem u doskonalen iu . D opiero 
o sta tn ie  k ilk a  la t  p rzy n io sły  „m odern izację11 i  av 
stereo typji, k tó ra  nie je s t bynajm niej „ rac jo n a­
lizacją", lecz w iększą m echanizacją .

Z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego nie po­
pełniono ty le  błędów! W dziale  gazetowym!, co

w łaśn ie  w  stereo typji. Po zaprow adzen iu  au to ­
m atycznych  ap a ra tó w  odlew niczych i p ra s  rna- 
tryczuych  zautom atyzow ano w praw dzie u rz ą ­
dzenie, lecz pozatem  n ie  o siągn ię to  n ic  w ięcej, 
ja k  obciążenie zak ład u  d rogiem i inw estycjam i, 
podczas g d y  an i liczba abonentów  an i insereni- 
tów  przez to .się n ie  pow iększyła. P rzyspiesze­
n ie  w ykończenia d ru k u  gazety  wtenczais m a  
ty lk o  rac ję  bytu, jeśli za. pom ocą now ych u rzą­
dzeń w yprzedzi ,się pod. ty m  w zględem  w ydaw ­
n ic tw a  k o n k u ren cy jn e  lub  też. gdy w ydaw nic­
tw o  rozrosło’ się  do tak ic h  rozm iarów , iż oszczę­
d z i się n a  liczbie p racow ników . Jeśli n a to m ia s t 
p rzez p iękne a drogie inw estycje  n ic  pozatem  
się  n ie  uzyska,, żadnych  gospodarczych  korzy-: 
ści, to  lepiej n araz ić  się  n a  za rzu t u trzy m y w a­
n ia  u rządzeń  n iem odnych  i spoko jn ie  dalej p ra ­
cować dotychczasow ym  trybem .

P rzem ysł ■ m aszynow y sk o n s tru o w ał zi jed­
nej s tro n y  szereg ap a ra tó w  pom ocniczych, p rze­
znaczonych do stereo typ ji, j a k  fryzów ki, n iły  
tarczow e itp., z d ru g ie j s trony  ciężkie p rasy  
m atrycow e i au to m aty czn e  a p a ra ty  odlewnię,ze', 
u m o żliw iające  rekorldową, p rod u k c ję . W szyst­
kie te ulepszenia, dostosow ać m ożna w yłącznie 
do wielkich, przedsiębiorstw!, n a to m ia s t n ie  
uw zględniono d o tąd  potrzeb p rzedsięb iorstw 1 
średnich . P od  ty m  w zględem  jeist. jeszcze duże 
pole d z ia łan ia , o ile  ideał, do k tórego  d ąży  prze­
m ysł gazetow y, wykluczenia, zupełn ie  stereo­
typ ji, n ie  s tan ie  się fak tem . P róby  w  ty m  k ie ­
ru n k u  są  w praw dzie w  to k u , ale dużo w ody 
upłynie, n im  s ta n ą  s ię  one m ożliw e do ogólnego 
zastosow ania.

Trudno- opisać d ok ładn ie  w  jednymi a r ty ­
ku le  szereg chw ytów  p ra c y  rac jo n a ln e j w  s te­
reo typ ji, p rzysp ieszające  w ykończenie płyt. Du­
ża różnolitośc ap a ra tó w  pom ocniczych i odręb­
ne w a ru n k i p racy  sk ła d a ją  się n a  to , iż bodaj 
znalazłoby  s ię  dwa. zak łady , zupełn ie  do siebie 
podobne. To też  o rgan izac ja  p racy  i jej ra c jo n a ­
lizac ja  w  stereo typ ji, w y m ag a ją  in d y w id u a ln e­
go rozw ażan ia . P rzedew szystk iem  należy  w y­
kluczyć w szelkie okoliczności, u tru d n ia ją c e  lub  
h am u jące  ko le jność  czynności.

Często u rządzen ie  stereo typ ji zn a jd u je  s ię  
w  u b ik ac ji, p rzy  wyborze k tó re j rzad k o  d o rzu ­
ca  sw ój głos doradczy dośw iadczona  s i ła  tech ­
niczna. Odległość istereotypji od zecerni ręcz­
n e j i z d rug iej s tro n y  od m aszyny  ro tacy jn e j 
trzeb a  często sz tuczn ie  przezw yciężać. Je s t to  
okoliczność, k tó ra  w  p rak ty ce  istaje się bardzo 
niew ygodną, u tru d n ia ją c ą  szybkość d z ia łan ia , 
a  s t r a ty  pow stałe  s tą d  przez ro k  tru d n o  w y ra - . 
zić wi cyfrach.

N ic n ie  je s t  uciążliw szego, ja k  tran sp o rto ­
w anie fcolum z zecern i ręcznej do s te reo ty p ji. 
E)'la,tego dobrze1 jest um ieścić k a la n d e r tu ż  w  są-
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śledztw ie metra,mipaża, a tłoczone m atry ce  d ro ­
gą, m ech an iczn ą  odsyłać do odlew ni. S tereoty- 
p e r m a  do czyn ien ia  z c iężk i eon i p ły tam i, co wy­
m ag a w ygodnego i obszernego lokalu , by n ie 
był n a rażo n y  p rzez  tłoczenie się m iędzy ścieiś- 
n io n em i a p a ra ta m i n a  uszkodzenie siebie i płyt. 
A p a ra ty  sam e m u szą  być u staw io n e  w  tak ie j 
ko lejności, ja k  w ym aga tego obróbka płyt., by  
p rzy  pospiechu p racow nicy  n ie  po trzebow ali 
o m ijać  się d ro g am i krzytżoiwemi. N ieodpow ie­
d n io  u rząd zo n a  s tereo typ ja  w  czasie gorączko­
w ej p racy  rob i w rażen ie  la ta n in y  pracow ników , 
n iczem  w ir  w a lk i potowej z czasów średn ich .

R az po raz  należy  obserw ow ać przebieg  p ra ­
cy w  ste reo ty p ii W| czasach  najw iększego  n a p ię ­
cia. O bserw acje tak ie  w zbudzą re flek sje  ma 
p rzeorgan izow anie  d la  u ła tw ie n ia  n iejednych  
rękoczynów'. N ie n a leży  zadow alać się, że ta k i 
a  ta k i  po rząd ek  rzeczy p a n u je  ju ż  szereg  la t. 
P o s tęp  i ren tow ność polega n a  u p raszczan iu  
tech n ik i. I ta k  np. p rzy  zastosow an iu  odpo­
wiedniej, ram y, oszczędzić m ożna sobie obcina­
n ia  m atry c  n a  po trzebny  fo rm at, a  w y k ład an ie  
fo rm y te k tu rą  gum ow aną zaoszczędzi używ a­
n ia  k la js tru . Z apas sztegów  podlkładkow ych n a  
szerokość szpalty  zaoszczędzą żmudne, sz tu k o ­
w anie . T ych k ilk a  d robnych  przykładów  u d o ­
w ad n ia ją , iż zawsze znajdzie się coś do p o p ra­
w ienia.

Jeśli d la  każdej s tereo typ ji nie zaleca się 
sp row adzan ia  drogich  i w ielk ich  pras, au to m a­
tycznych, to  tam , gdzie one rzeczyw iście są  po­
trzebne d la  p rzysp ieszen ia  pracy, okażą s ię  n a  
m iejscu . W szelkie a p a ra ty  potrzebne w  stereo­
ty p ji m u szą  być we w zorow ym  stan ie  używ al­
ności. T rosk liw ą uw agę trzeb a  rów nież zwrócić 
i n a  proces to p ien ia  m etalu . Czynność tę  doko­
ny w ać p ow in ien  ru ty n o w an y  stereo typer, a  p o ­
w ierzan ie  jej robo tn ikow i n iedośw iadczonem u 
pow oduje s tra ty  w  zn ik an iu  m eta lu  uży tkow e­
go przez p rzepalan ie . S tra ty  te s ą  w iększe, choć 
n ie  bardzo w idoczne, an iże li oszczędność n a  
płacy. N ieodpow iednie trak to w a n ie  m eta lu  
p rzy  s ta p ia n iu  o d b ija  "się często i n a  w y raz i­
stości d ru k u , zw łaszcza p rz y  ilu s trac jach . P o ­
n ad to  d o b ry  stop ła tw ie jszy  jes t w  obróbce.

R ów nież in n y  m ate rja ł, ja k  m atry ce  i filce, 
w y m ag a ją  tro sk liw ej o p iek i i znajom ości 
rzeczy.

Rodzaj p a liw a  w  isitereotypji może być róż­
n o rak i. Czy k o rzystn ie jszy  jes t w ęgiel, gaz, 
p rą d  elek tryczny , n a  ten  tem at zd an ia  są  po­
dzielone. T ru d n o  d a  się  o siągnąć tutaj; jed n o ­
m yślność. Gdzie p rą d  p ro d u k u je  się sam em u, 
k o rzy stn ie j będzie go używ ać, n iż  w ęgiel. Kito 
natom iast, drogo m u si go opłacać, korzystn iej 
w yjdzie n a  węgle.

W  przew ażających  w ypadkach  s łu ży  stereo­
ty p ja  dla celólw gazetow ych, rzadziej d la dzieł 
lu b  akcydensów . D la p rzek o n an ia  się, czy u lep ­
szenia zaprow adzane w  s te re o ty p u  p o d raża ją  
p ro d u k c ję  łu b  nie, b ierze się za podstaw ę ilość 
w y k o n an y ch  p ły t w jednym, rok u . Po ob 'jeże­
n iu  su m y  w pisu  b ilansow ego u rządzen ia  s te ­
reo ty p ji, o p ro cen to w an ia  w łożonego wi n iej k a ­
p ita łu , do liczen ia  robocizny oraz w szelk ich  w y- 
datkowi m a te r ja łu , co n ie  sp raw ia  dużej tru d n o ­
ści, i re z u lta t  o trzy m an y  dzieli s ię  przez ilość 
w ypro d u k o w an y ch  p ły t, o trzym am y koszt jed ­
nej płyty. Jeśli koszty  te  w zro sn ą  m im o zapro­

w adzonych  ulepszeń, w ów czas zak u p  now ych 
ap a ra tó w  nie p rzy czy n ia  s ię  d o  rac jo n a lizac ji 
i okazuje s ię  zbytecznym . D alej jako  w skaźn ik  
służyć może, iż au tom atyczny  a p a ra t  odlew ni­
czy okazuje się  ren to w n y m  dopiero przy  co- 
dziennem  zapotrzebow aniu  p o n ad  32 p ły ty . 
Chyba, że bardzo zależy n a  szybki em w ykoń­
czeniu płyt. * * *

P o d  względem  m aszyn  ro tacy jn y ch  m am y 
do w yboru od m ałych  4-ro i 8-io s tro n n y ch  do 
olbrzymóiw piętrow ych. P od  w zględem  dużych 
m aszyn ro tacy jn y ch  n ie jeden  zak ład  przeliczył 
się. U trzym an ie  ich p rzek racza  często koszty  
rzeczyw istej p rodukcji, a  w  czasie spoko jnym  
obciążają  zak ład  n iew spó łm iern ie . B ardzo czę­
sto p o p e łn ia  się b łędy  p rzy  ich w yborze, zw ła­
szcza gdy  chodzi o d ru k  ilu s tracy jn y . I bodaj 
rzadko  w  in n y ch  dziedzinach  sto i m o d ern izac ja  
w sprzeczności, z ren tow nością , ja k  w łaśn ie  n a  
punkcie  w yboru  m aszyn  ro tacy jnych .

O technicznej ra c jo n a lizac ji p rzy  m aszy ­
n ac h  ro tacy jn y ch  d a  się  w łaściw ie m ało pow ie­
dzieć. Iloiść d ru k u  n a  godzinę pow iększa się  
stale  przy  now ych ty p ach , u k azu jący ch  się, n a  
ry n k u . R adykalne j zm ian y  oczekiw ać m ożna 
dopiero  przy  /w yłączeniu zupełnam  stereo typ ji.

P rob lem  m aszyn  ro tacy jn y ch  je s t zatem  
czysto kup ieck im . P rzed  ich  zakupem  należy  
obliczyć koszty  zakupu , ru c h u  i u trzy m an ia  
w  p rzec iw staw ien iu  do dotychczasow ego u rz ą ­
dzenia. N ieraz okaże się ra c jo n a ln ie jsza  „prze­
s ta rza ła"  p ra c a  dw om a m aszy n am i pospieszne- 
mi, n iż  ro tacy jn ą . W  k ażd y m  w y p ad k u  zależy 
n a  ren tow nie jszej p ro d u k c ji przy  zm ianie tech­
nicznego u rządzen ia . Dziś nie jes t m ia ro d a j­
n y m  n ak ład  i objętość gazety , by n a  tej po d sta­
w ie tw orzyć ,norm ę o konieczności u rządzen ia  
ro tacy jnego. Te m om enty  n ie  w chodzą w1 r a ­
chubę, raczej dochodow ość gazety. D la jedneg|o 
zak ładu  będzie koniecznością, chcąc, np . w  go­
dzinie w ypuścić n a k ła d  w  świiat, d la  innego w y­
daw nic tw a, k tó re  n ie  k ładzie  n a  to  wagę, by ła­
by  ty lk o  iniepotrzebnem  obciążeniem . W  k aż ­
dym  za tem  p rzy p ad k u  na leży  rozpocząć z ołów­
kiem  w rę k u , ;a n ie  k ierow ać się am b ic ją  p o stę ­
pu, k tó ra  później bo leśn ie się odbija.

N ow e m etody druku
(Dokończenie z nr. 49)

W  przem yśle graficznym  zaznacza się n ie ­
u s tan n y  postęp  n ie ty lko  w sam ej technice 
a w ięc w  budow ie coraz to  now ych i u d o sk o n a­
lonych m aszyn, przyrządów  i a p a ra tu ry , lecz 
z n iem n ie jszy m  u p o rem  p racu je  się rów nież 
n ad  w y n a jd y w an iem  now ych  m etod  i syste­
mowi d ru k u , choć n ie izawisze z pożądanym  re ­
zu lta tem  i w yn ik iem , zezw alającym  na p ra k ­
tyczne zastosow anie. U w zględniając znaczenie 
i p rzeznaczen ie  naszego czasopism a, s ta ra m y  
•się in form ow ać Szan. C zyteln ików  o d o k o n u ją ­
cych  s ię  p rzejaw ach  n a  ważnern tem  polu p ra ­
cy, by um ożliw ić orj,emtację, aczkolw iek n ie je ­
d e n  z d o k o n an y c h  w ynalazków  n ie  w yszedł 
poza g ran icę  p ierw szych  prób  i czeka napróżno 
rta u d o sk o n alen ie  w zględnie ostateczne w ykoń­
czenie, :by m óc znaleźć zastosow anie w  p ra k ty ­
ce g ra fik i, by  w  części chociaż ziściły  się z no­
wym  pom ysłem  zw iązane nadzieje.
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W  u zu p e łn ien iu  podanych  w  o s ta tn im  n u ­
m erze szczegółów dotyczących szw ajcarsk iego  
w y n a lazk u  u lepszen ia  przedew szystk iem  pła- 
sko d ru k u  z ap o m ocą porowatego- cylindra, 
z g lin k i palonej luh  porcelany , podam y tu  je ­
szcze k i lk a  k ró tk ich  uw ag  o now ych dalszych  
m etodach  d ru k u .

M e t. o d a a nr a  li g  a  m  a  t  o w  a. P rzed
m niejw ięcej cz terem a la ty  zapow iedziała p e w ­
n a  h a m b u rsk a  f irm a  n o w ą m etodę d ru k u  z za­
s tosow aniem  a m a lg a m a tu  m etalu . S p raw ą tą  
za in te resow ały  się w ów czas ko ła  fachow e oraz 
prais-a g ra ficzn a  i  naogół n ie  rokowano- now em u 
w y n a lazk o w i pow odzenia. M etoda am alg am a­
to w a polegała głów nie n a  przenoszeniu  odb itk i 
u k ład u , form y czy re p ro d u k c ji n a  p ły tę  mo­
siężną zapudrow -aną a s fa lte m  i  sp rep a ro w an ą  
rtęc ią , -co pow odow ało, że m ie jsca  św ietlne , w ol­
ne od d ru k u , -n-ie p rzy jm ow ały  farby. D yrek to r 
M ath is  re ferow ał w  k w ie tn iu  1929 r. że m eto d a  
d ru k u  z zastosow aniem  am alg am atu  m e ta lu  
w ypróbow aną zo s ta ła  p rak ty czn ie  i k u  zadow o­
len iu  w za k ła d ach  g ra ficznych  tow arzystw a ak ­
cyjnego W ilh e lm  Grerre- w  H am burgu . System  
te n  nie zastosow ano je d n a k  w ów czas do d ru k u  
gazet lecz w  m aszyn ie ro tacy jn e j do- d ru k u  blo­
kó w  kasow ych. G azety w  zak ład ach  ty ch  wy­
k o n u je  się  zw yk łą  m etodą  am alg am a to w ą p rzy  
w yko n y w an iu  innych  jeszcze d ruków 1 próczi blo­
kowi kasowytch, b ra k  jak ich k o lw iek  bliższych 
inform acji.

W ynalazcam i i w łaśc ic ie lam i p a te n tu  tej 
n iedorozw iniętej m etody  byli R enck  w  H am ­
b u rg u  i K aufm ann  S achs w  B erlin ie , lecz miimo 
w szelk ich  zapew nień  doniosłości i w alorów  
ekonom icznych, m eto d a  ta  n ie  przy ję ła  się 
w  prak tyce. N ie pozostał tu  praw dopodobnie 
bez w pływ u tak że  zak az  u ży w an ia  rtęc i do farb  
d ru k a rsk ich . Z resztą  wykonywanie- gaze t zw ią­
zane z te rm in o w o ścią  i p u n k tu a ln o śc ią  opierać 
możei s-ię jedyn ie  n a  w ypróbow anym  system ie 
dającym- p e łn ą  .stuprocentow ą g w arancję  n ieza­
w odności czem u odpow iada d ru k  w ypukły , 
podczas gdy m eto d y  zw iązane -z postępow aniem  
chemiczn-em te j pew ności n ie d aw a ją  i liczyć 
s-ię -trzeba z m ożliw ością różnych  przeszkód.

Dotycząc m eto d y  am algam atow ej o trzy ­
m a ła  w  o s ta tn im  -czasie b erliń sk a  „Papier-Z tg’.“ 
w iadom ość odi j-edueg-o ze sw ych czyteln ików  
w  A m eryce, że: rzekom o dzien n ik  „.Chicago Tri- 
bunei" bardzo  poczytny i rozpow szechniony, 
d ru k u je  się z p ły t m osiężnych p rep aro w an y ch  
am algam atem  s re b ra  (rtęci). D ziennik  te n  d ru ­
ku je  się w; n ak ład a ch  m il jonow ych. O ile w ia­
dom ość ta  zgodna jest z rzeczyw istością , spo­
dziew ać się m ożna, że o p ostępach  poczynio­
nych  w  m iędzyczasie przez, m etodę am a lg am a­
tow ą, dow iem y się  n ieb aw em  może- coś k o n ­
kretn ie jszego .
1 W z n o w i e n i e -  m e t o d y  „ P a n t o n i e " .  
-Zbliżoną, bodaj czy naw et -nie iden tyczną 
z am algam atow ą, je s t an g ie lsk a  m etoda  P an- 
tone. Is tn ie jące  w A nglji d la  ek sp lo a tac ji w y­
n a la z k u  tego -specjalne tow arzystw o  akcy jne 
-Pantone, z-liwidowało się n iedaw no, a  p a ten t 
w 1 rniyśi um ow y p ierw okupu  naby ł z pow rotem  
w yna lazca  A. R onald  P ris t. J a k  donosi obec­
nie „The B ritisch  P rin te r" , w yna lazca  P r is t  
m etodę sw oją zastosow aną uprzedn io  —- w i­

docznie bez pożądanego re zu lta tu  do d ru k u  
w ypukłego, po cztero letn iej p racy , p róbach  i do­
św iadczeniach, p rzystosow ał z doskonałym - wy­
n ik iem  d-o d ru k u  płask iego , zw łaszcza ofseto- 
wego. W  form ie d rukow ej ofset-p-antonoweji 
pow ierzchnia ch rom ow ana p rzy jm uje  farbę, n a ­
to m ia s t pow ierzchnie św ietlne  uodporn ione n a  
p rzy jm ow an ie  farby , sk ła d a ją  się z- a m a lg a ­
m a tu  złota, s reb ra  i rtęc i, za tem  sposó-b postę­
pow ania, ja k  w spom nieliśm y  wyżej,, zbliżony 
zupełnie do ham iburskiej m etody  am a lg a m a­
tow ej.

M e t o d a  ka-1 o z o n o w a .  Nie je-st to 
now y s-posób d ru k o w an ia , lecizi udoskonalen ie , 
zapobiegające odkopj-ow ywaniu d ru k ó w  św ie­
żych, n a d  rozw iązan iem  k tórego to  zagadn ie­
n ia  p ra c u ją  od dłuższego czasu  zag ran iczn i 
k o n s tru k to rzy  m aszyn  i  fa rb  d ru k a rsk ich  
w spóln ie z fab ry k an tam i p ap ie ru , o czem n a  ła ­
m ach  czasop ism a naszego częściej ju ż  rozw o­
dziliśm y się. W  k o łach  p roducen tów  la k u  i fa rb  
d ru k a rsk ich  daw no ju ż  zastan aw ian o  się n ad  
w y k o rzy stan iem  -działania ozonu przysp iesza­
jącego proces tężen ia  olejiu ln ianego  w zględn ie 
pokostu . Z aprow adzona w  o s ta tn im  czasie 
wr A nglji m etoda kalozonow a, jes t odpow ied­
n ik iem  ty c h  zabiegów, bow iem  św ieże d ru k i, 
opuszczające m aszynę podaje się d z ia łan iu  roz­
grzanego  ozonu. P rzy rząd  kalozo-nowy n ie  jest 
skom plikow anym  odrębnym  ap a ra tem , m oże 
przeto być za in s ta lo w an y  w  każd ej d ru k a rsk ie j 
m aszy n ie  pospiesznej. Zależnie od typu , ro ­
dza ju  i ro zm ia ru  m aszyny, sk ład a  się on 
z d-wóch lub  trze-cb sztabów  m etalow ych n ap e ł­
n ionych  p rąd em  elek trycznym  w ysokiego n a ­
pięcia. S ztaby  rozm ieszczone są w  m aszynie 
w odpow iednich odstępach  w  części a p a ra tu ry  
odprow adzającej a rk u sz  zad ru k o w an y  n a  wy- 
kładacze. W  m aszynach  pospiesznych  zi sarnó- 
nakłada-czam i o k ró tk ie j aparaturze- w y k ład a - 
czowej s to su je  się -dwie sztaby, p rzy  ty p ach  m a­
szyn z d ług im  p rzy rządem  d la  -odprow adzania 
a rk u sza  zadrukow anego , po trzebne -są trzy  
s-ztaby i to je d n a  n ad  nakład-aczam i, d ru g a  poza 
cy lin d rem  drukow ym  i trzec ia  p rzy  wykła-da- 
czach. S ztaby  um ieszczone -są w  izolow anej 
pochw ie, z k tó re j w ychodzą jedyn ie  fosforo- 
bronzow e ig lice złączone- z prętowe-mi ogrze­
w aczam i elek trycznem i. G iętkie i e lastyczne 
ig lice w y d z ie la ją  p rą d  e lek tryczny  . w ysokiego 
napięcia, zam ien ia jący  tlen  (O2) otaczającego 
pow ietrza  n a  ozon (Oa). Szybko -oksydujące- -dzia­
łan ie  ozionu zw iększa się przez; rozgrzan ie  do­
k o nyw ane sposobem  n as tęp u jący m : zap-omocą 
w iru jącego  w e n ty la to ra  w tłacza  -się pow ietrze 
przez dziu rkow ane ru ry , -wi k tó ry ch  d z ia ła ją  
elektryczne ogrzewacze. Rozgrzane- pow ietrze 
przechodzi pod  św ieżo za d ru k o w an ą  po­
w ierzch n ią  odprow adzanego k u  w ykładaczom  
a rk u sza , p rzyspieszając zrzywicemie (.schnięcie) 
farby. J a k  czytam y w  „B ritish  P r in te r"  m etoda 
kalozonow a, k tó ra  wpływa, rów nież n a  u su n ię ­
cie statycznej e lek tryczności z -papieru, o k aza ła  
się p rak ty czn ą  i odpowiada, sw em u przezna­
czeniu, -spodziewać się w ięc m-ożna, że znajdzie  
szybkie i -szerokie zastosow anie w  przem yśle 
g raficznym  n iety lko  w  A nglji, lecz także- w  in ­
nych  k ra jach .
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Sprawozdanie z Plenarnego Zebrania Izby przem y­
słow o - handlowej w  Poznaniu odbytego w  dniu  

9 grudnia r. b.
Zebranie zagaił p. Prezes Seweryn (Śamulski, od­

dając głos Dyrektorowi Izby ,p. Dr. Sit. Waschce, któ­
ry rozesłane ba piśmie sprawozdanie z działalności 
Izby za czais od 38 10. uzupełnia ustnie, poruszając 
prace Izby w zakresie Spraw podatkowych), organi­
zacji stosunków wymiennych z zagranicą, obrotu 
kompensacyjnego i t. p.

Głównym punktem  zebrania., któremu poświęcone 
były przeszło '4-godzinne obrady, była sprawa usta­
lenia propozycji .zarządzeń z dziedzin polityki go­
spodarczej, koniecznych do zwalczania i łagodzenia 
kryzysu. Program, Opracowany przez warszawską 
Izbę przemysłowo - handlową, uzupełniony .skory­
gowany uchwałami Komisyj Izby poznańskiej, refe­
rowali pp. referenci Kołodziej i Urbański. Z pro­
gram u tego- omówiono i uzgodniono w szerokiej dy­
skusji jedynie grupy zagadnień, odnoszących się do 
likwidacji zaległości podatkowych, likwidacji za­
ległości w zakresie zobowiązań związków komunal­
nych, zadłużenia długoterminowego rolnictwa oraz 
organizacyj rynku pieniężnego i ochrony kapitali­
zacji.

Dalsze punkty programu ze względu na spóźnio­
ną porę odłożono do następnego .zebrania, którego 
term in ustalono na dzień 115 grudnia r. b.

Na koniec uchwalono opłaty od zaświadczeń kwa­
lifikacyjnych dla wpiisu do rejestru eksporterów. 
uprawnionych do eksportu, towarów reglamentowa­
nych.

W wolnych głosach poruszono kwestję udziela­
nia koncesyj jadłodajniom!, kwestię waloryzacji bi­
lansów w związku z wymiarem podatku dochodo­
wego wyrównywania należności kas chorych i inne.

,Na. zebraniu było Obecnych 38 radców, nieobec­
ność usprawiedliwiło 116 r.

Z  ruchu w ydaw n iczego
N ajnow szy — 4-ty — zeszyt „Grafiki", organu 

Związku Polskich Artystów Grafików i Zrzeszenia 
Kierowników zakładów graficznych zwraca na siebie 
uwagę nie tylko srebrną okładką z wytło-czonemi na 
niej ciekawie tytułem i numerem, ale i treścią oraz 
ilustracjami.

Na czol-owe-m miejscu treści znalazła się „Gra­
fika polska w Muzeum Narodowem w Warszawie", 
— artykuł p. Stanisławy Sawickiej’, opisujący Wy­
stawę, urządzoną ze zbiorów grafiki polskiej, w no­
wym griiacim, muzeum. Artykuł ten na 32 stronach 
dwuszpalitowych formatu dużego zawarł w  sobie 
Wiele cennych informacyj d przedstawia sobą pracę 
wartościową, tem  cenniejszą, że ozdobioną całą 
masą wybornych reprodufccyj ciekawszych okazów 
ze zbiorów muzealnych. Dobrze więc zrobiła redak­
cja „Grafiki-",,, że umieściła za artykułem  jego „re- 
su-m-e" francuskie, które dla obcych, -czytających 
.„Grafikę", rozchodzącą się a raczej dochodzącą za­
granicę do sfer artystycznych 'i rywalizującą, a przy­
najmniej rywalizować mogącą z powodzeniem pod 
względem pięknej swej oryginalnej zawsze szaty 
zewnętrznej z obcem-i periodykami artystycznemu — 
bardzo p-ożytecz-nem „renseignement" w dziedzinie 
zasobów naszego muzeum narodowego oraz w dzie­
dzinie naszej rodzimej sztuki graficznej w przeszło­
ści

'Ciekawe są  też artykuły: Józefa 'Neumana o zna­
kach wodnych n a  papierze- (z piękńemi wzorami 
-i ilustracjam i) oraz Alfreda Bojarskiego o -papierze...

Zwracają też na siebie, uwagę reprodukcje p la­
katów i aktualności graficznych, drzeworyty, lito­
grafie -i- »t. p.

Zamyka treść „Kronika" „Grafiki" jak zwykle 
ciekawa,- choć może za mało indywidualnie zajm u­
jąca przejawy życia bieżącego sfer graficznych 
i twórczości w dziedzinie grafiki, bo ograniczająca

-się głównie do- przeglądu -wydawnictw i do cytat 
z nich poza eze:m pożądane byłoby prowadzenie sta­
łej bibliograf ji z ruchu wydawniczego w dziedzinie 
grafiki polskiej i obcej. _  cr_

Rozm aitości
N apiętnow anie bezprawnego w ypożyczania ga­

zet i  czasopism  przez i  u  sprzedawców ulicznych
na lamach .pisma satyryczne - humorystycznego 
w Warszawie- je dnem słowem „Wstyd" w tytule 
wiersza, jaki tej sprawie nadal jego -autor a zara­
zem redaktor-wydawca tego czasopisma — „Muchy" 
(p. Wł. Buchner, — Wzbudziło dużą sensację. Dlate­
go też wiersz ten podajemy w całości:

'Naszej rodzimej prasy byt
Ujemnych pełen jest. wyników,

W dodatku, jakiż pada wstyd, 
iNa pewien odłam czytelników.

Na tych, co do dzienników smak,
(Mimo kryzysu, wciąż hołubią,

A przeiz moralnych podstaw brak,
M iast prasie pomóc, wręcz ją gubią.

iGclyiś żądny gazet, to je kup,
Jak  inne rzeczy, te lub owe,

W budżecie na,nie kącik zrób.
Sumki zlotowe5, lub groszowe. 

iLecz kup, jak buty, węgiel, wi-kt,
Gdy cię do pisma rwie potrzeba... 

Darmo-c dzienników nie da nikt,
Jak nie cła mięsa, masła, chleba.

A jednak mamy chmary tych,
Co nie- chcą -znać tej prawdy Znicza,

(Gdyż buty kupi każdy z nich.
Dziennik jednakże wypożycza.

I to niei bylejaki kloc
Na taki- brzydki koncept wpada, 

Czołowych ludiżi znajdziesz moc,
Inteligencji kwiat nielada.

Wydawca liczne trudy zmógł,
iN-ad siły nieraz, gdy dziś bieda,

Zapłacił papier, tekst i druk,
W nadziei-, że się nakład sprzeda.

A tu  podchodzi jakiś ,pan,
Któremu bije „spryt" z. oblicza 

I z kolporterem w jedno zgr-an.
Własność wydawcy wypożycza.

A przecież dziennik, wiedzą to 
Ci moralności .slabi znawcy.

Dopóki ktoś nie nabył go,
Własnością prawną jest wydawcy.

On na to dziennik kładzie w kosz, 
iGo z kolporterem tkwi u ściany,

By zebrał ze sprzedaży, grosz.
Nie zaś, by był wypożyczany.

Jak zwać czyn taki, niechaj mi.
Ktoś rzecze, co uczciwość niańczy,

Bo mnie się w głowie płomyk tli,
Że to proceder oszukańczy.

Że -drogą tą, co rodzi wstyd,
Zmowy, podstępy -i wykręty,

Nędizny i tak  wydawnictw byt 
Do- reszty może być podcięty.

Rozmowy telefoniczne z Gdańskiem. Izba prze­
mysłowo - handlowa w Poznaniu zawiadamia, że za 
rozmowy telefoniczne między Polską a rozmównicą 
publiczną w polskim urzędzie pocztowo - telegraficz­
nym Gdańsk 1 pobiera się opłaty jak w obrocie we­
wnętrznym. Rozmowy takie należy zamawiać z po­
leceniem wezwania żądanej osoby do rozmównicy 
publicznej Gdańsk 1.

W godzinach słabego ruchu, t. j. od godz. 21 do 
godz. 8-m.ej rano opłaty za rozmowy zniżone są 
o 40%.
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S zk o ła  k rze w ic ie lk ą  czyte ln ictw a
N ajw iększa k lę sk a  dzisiejszych czasów — 

d e k o n ju n k tu ra  n ie oszczędziła w arsz ta tó w  w y­
daw niczych. Zm niejszono nak łady , zredukow a­
no  personel red ak cy jn y , ad m in is tracy jn y , tech ­
n iczny, zlikw idow ano i scalono wychodzące 
dziennik i. S y tu ac ja  w ydaw nicza is tn ie jących  
jest, bardzo ciężka, przew ażnie u trzy m u ją  je 
p a rtje . W ydaw nictw a s tan ę ły  na  m artw ym  
punkcie. U kazu jące się p ra g n ą  choć ty lko  
u trzym ać dotychczasow y n ak ład . Z apom inają  
w  czarnej depresji o p ropagandzie, o pogłębie­
n iu  treśc i i rozszerzeniu  zak resu  p rom ien iow a­
n ia.

Nie odryw ając się  od sm u tn e j rzeczyw isto­
ści, o g ląd n ijm y  się  za now ym i ry n k a m i zbytu. 
N ą w si czy w  m ieście? W ieś opanow ać i za rzu ­
cić (swoim p ro d u k tem  je s t  dziś rzeczą n iesły ch a­
n ie  .trudną. W ieś ja k  p isa ł znany działacz 
ch łopski, cofa się o dw a w ieki. G dzieniegdzie 
zn a jd z ie  s ię  ty lk o  p ra s a  ag itacy jn ą , su ch a  i je- 
dho stro n n a . N a m a ją tk a c h  i gospodarstw ach  
p re n u m e ru ją  K u rje rk a  i to w szystko.

P rag n ą c  istoczyć w alkę o k o n su m en ta  trze ­
b a  w rócić do m ias ta . Gdzie go poszukać? In te ­
lig en t m ie jsk i lu b  u rzęd n ik  u d a ją  się d o  k a ­
w ia rn i lu b  czytelni zw iązkow ej „na gazety", ro ­
b o tn ik  k u p u je  n iecodziennie dziesięciogroszów - 
kę (dlatego gdyż czeka n a  koniec k ryzysu  lub 
w o ln ą  posadę), mieszczańsJtwio pożycza sobie 
egzem plarz d zienn ika .

Na czoło czytelników- zaczynają  isię w dość 
szybk im  tem pie w yb ijać  kob iety  i dzieci. P rze­
g ląd y  mód, w iadom ości na  usługach  p a ń  dom u 
itp . cieszą się  niesłatonącem  pow odzeniem . Dzie­
ci m a ją  dość. lifczine p isem k a  szkolne. Nie s ą  
one w  żadnem  pokrew ieństw ie  z p raw dziw ą 
p ra są . P rag n iem y  zanotow ać inny  fak t, będący 
sygnałem ! popraw y czyteln ictw a. M ianow icie 
m łodzież szk o ln a  zaczyna in teresow ać się 
ch w ilą  bieżącą, sp raw am i ak tu a ln em i.

G rona pedagogiczne dochodzą do św iado­
m ości, że m iędzy n a u k ą  lite ra tu ry , geografji luib 
h is to rji, a  dniem  dzisiejszem-, je s t  w iele p u n k ­
tó w  stycznych  iden tycznych  i  pokryw ających  
się. Gdlzie na leży  ich szukać, gdzież, jak! n ie  
W  p ra s ie  będącej luistremi chlwili.

Szkoła po lska zaczyna w ięc przygotow yw ać 
i w ychow yw ać czytelników . Z aczyna się budzić 
w śród  m łodzieży zajęcie w ydaw nictw am i. Mło­
de pokolenie, p rzeg lądające  do tąd  w yłącznie ty ­
godn ik  sportow y, rozszerza .zakres sw oich  z a in ­
teresow ań . Ju trze jsze  społeczeństw o nauczy się 
czytać p rasę  bieżącą. J a k ą  d ro g ą?  D roga ro z ­
w oju czy teln ictw a wychodzi z  ław y szkolnej 
i kończy się na pom nożeniu  abonentów . N au ­
czycielstw o n a s ta w ia  u m y sł uczn ia na  lek tu rę  
gazety. Każe m u  śledzić  w y d arzen ia  lu b  in fo r­
m ację gospodarcze, k u ltu ra ln e , społeczne. Uczeń 
przynosi do szko ły  w ycinki, do tyczące p rze ra ­
b ian e j lekcji.. N ad  w ycinkam i ro zw ija  się dy­
sk u s ja , w reszcie czytanie w  k lasie  za jm u je  zibyt 
w iele czasu. N auczyciel p rzystępu je  do Lepienia 
ich  n a  w ielk im  k arto n ie , k tó ry  czyta r a ta  szko­

ła. U czniow ie co  p rzerw ę g ro m ad zą  s ię  przed  
k a rto n e m  i uw ażn ie czy ta ją  gazetę w ycinkow ą. 
N alep ian ie  ty c h  ak tu a ln o śc i odbyw a się co ty ­
dzień  lufo zależnie od zeb ran ia  się  m a te r ja łu  lub  
ilu stracy j.

W ielk ie  znaczenie i wpływ, n a  m łodzież m a­
ją  rów nież coraz liczniej' zak ładane  czyteln ie 
p ism . M aturzysta , k tó ry  opuści t a k ą  szkołę bę­
dzie  zaw sze w raca ł do gazety  łub  u lub ionego  ty ­
godn ika, do  k tórego  p rzyw iąza ł s ię  w  la tach  
szkolnych. M łody obyw ate l znajdzie  zawsze czas 
i p ien iądze (to najw ażn iejsze) n a  p rzerzucen ie 
n u m eru , gdyż ufność ii zam iłow anie do czy tan ia  
w szczepiła m u  szkoła. • & R u szko w sk i,

Student W. S. D , — W arszawa

N ekro lo g ja
Zgon Adam a Kryńskiego. W dniu 10-go b. m. 

w Warszawie zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus zna­
komity uczony, wybitny ' polonista Adam. Antoni 
Kryński, profesor uniwersytetu warszawskiego. Ś. 
,p. prof. Kryński uległ przed kilku dniami wypadko­
wi tramwajowemu, wskutek którego- uległ złam aniu 
nogi i ogólnemu, silnemu wstrząsowi organizmu.

Z  ruchu w ydaw niczego
„Prasa", organ Polskiego Związku Wydawców 

Dzienników i Czasopism, poświęcony sprawom wy­
dawniczym i prasowymi, yt wydanym w tych dniach 
nowym potrójnym (0-40—d l za miesiące: IX, X i XI 
r. b.) zeszycie o objętości tylko 32 stron druku zwra­
ca przedewszy-stkiem w artykule wstępnym redak­
cyjnym (bezimiennym) uwagę, że „ K r y z y s  t r w a " :  
“Kryzys w prasie pogłębia się dalej- i nie można je­
szcze w  tej chwili orzec, czy tempo- pogarszania się 
-sytuacji ulega jiuż pewnemu- zahamowaniu, a zatem, 
czy zbliżamy -się do t. zw. dna -przesilenia . . .  W prze­
ciwieństwie do przemysłu papierniczego, utrzym u­
jącego isię niemal be-z zmiany n a  poziomie zeszło­
rocznym, położenie orzemy stu wydawniczego na 
równi -z poligraficznym jest obecnie o jedną piątą 
gorsze niiż .przed rokiem-. . .  W większych m iastach 
położenie -się po g arsza ... .Dochód wydaw nictw ... 
spada obecnie w tempie .szybszem :niż przed rokiem... 
Kryzys ogłoszeniowy również postępuje dalej . . .  W 
-tych warunkach staje polski św iat wydawniczy 
przed ciężkiem -zadaniem, jak sprostać wzmagają­
cemu- się naporowi krzyzy-su ....“

.Następnie redakcja „(Prasy", umieściła p. t. 
„O p o 1 -s k i I1 n s  t y t  U-1 p r a s  -o z- n a w czy,  coś 
w rodzaju „-pouczenia", z jakiem  wystąpił tym  ra ­
zem na ten temalt p. Władysław Wolert z całym 
.szeregiem maskowanych niezbyt udatnie -insynuacyj 
niczem nieumotywowanych przeciwko inicjatorom 
projektu coryćhlejszego -stworzenia Polskiego Insty­
tutu- Prasoznawczego, — insynuacyj, o których n a ­
piszemy następnie, ponieważ nie chcielibyśmy tu ­
taj przy omawianiu naogół -ciekawej treści nowego 
zeszytu „Prasy" wskazywaniem niewłaściwych .„me­
tod" polemicznych p. Wolerta, odwracać uwagę czy­
telnika o-d naprawdę cennych informacyj, jakie po­
dają dalsze artykuły i .kronika tego zeszytu. A więc:

M arjan Grzegorczyk w .artykule p. t. „ Ż y c i e  
i ś m i i e r  ć g a z e t y "  rozważył ciekawe zagadnienie 
śmiertelności czasopism i związanej z nie-m sprawy 
przyrostu nowych wydawnictw, ilustrując swe wy­
wody, które zainteresować powinny nie tylko-szczupłe
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grono badaczów prasy i wydawców, ale i szerszy 
ogół czytelniczy.

Euig. M. Schummer zajął się „p r a s ą  1 Ł-t e w- 
s k  ą“ i dał o niej garść ciekawych wiadomości za­
równo z jej „„dni minionych",, jak i „dnia. bieżącego".

Jerzy Śzapiro omówił m a)g a d n  i  e n ii a k r  y z y- 
s o w e  w p r a s i e  a n g l o s a s k i e j " ,  zaznaczając 
odrazu w tyttńle: ,„:p o p i ' a w1 a w A n g l j i ,  p o g o r ­
s z e n i e  w  A mi e;r  y c e“.

■Miecz. W ajnzyk zainteresował się ,.p sy  ch  o- 
t e c h n i k ą  w r e k l a m i e  n i e m i e c k i e j "  i po­
dzielił się swemi wrażeniami w tym zakresie w krót­
kim artykule, po którym  znalazł się na łamach 
„Prasy" artykuł informacyjny bezimienny p. t. 
..K o d  e k s  o g ł o s z e n i o w y  n o r  we  s ki"..

Zamyka dział artykułowy krótki,. informacyjny 
artykuł Czesława {Jutry*ego o „ C e n t r a l i  o d b i ­
te k " .

Dział stały „poświęcony „Życiu organizacyjne­
mu" rozpoczęło jak zwykle sprawozdanie „z d z i a ­
ł a l n o ś c i  P o l  sk i e g  o Z w i ą z k u  W y d a w c ó w  
d z i e n n i k ó w  i  c z a s o p i s m " ;  za Item sprawo­
zdaniem znalazła się oficjalna relacja o p o b y c i e  
w P  ol  s c e p .  K ń y p e r s  a, w  y d a w c y, w.i c e p  r  e- 
z e s a. Zi w i ą  zi k ui W y d a w> c ó w" oraz z krótkim 
szkicem informacyjnym o p r a s i e  h o l e n d e r ­
s k i e j ;  zamknęły ten dział sprawozdania z, d z i a ­
ł a l no ' ® ci  Z w i ą z k u  D z i e n n i k a r z y  R. P. 
i t. p.

Następny dział — „Kronikę krajową" wypełnia 
szereg informaeyj' o, najważniejszych wydarzeniach 
życia wydawniczo - prasowego oraz wiadomości ,z 
r. e j e str u  band 1 oweg o".

Osobny dział wypełnił „ p r  eg. l ą d  u s t a w  
i r o z p o r z ą d z e ń " ,  w dziale zaś, zatytułowanym: 
„ S ą d o w n i c t w o  i p r a s a " ,  p. Wiktor Natanson 
dał wykładnię „Zawieszenia, czasopisma w świetle 
przepisów dekretu prasowego" oraz p. Jerzy Czer­
wiński zobrazował „ a r t ,  105 K o n s t y t u c j i  w t e-
0 r  J.i i p . r a k t y  c e“.

,„K r  o;n i k a Z a g r  a n i! c z n, a“, stanowiąca rów­
nież osobny dział, przyniosła szereg najważniejszych 
informaeyj z życia prasy Auistrji, Belg j i, Danji, 
Francji. Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Szwecji
1 W.. Brytan ji.
i Zamknięcie zeszytu — to krótki P r z e g l ą d  
p i ś m i e n n i c t w a  z 4-ma informacjami, wreszcie 
wkładka hektograficzna o pierwszym tomie Wy­
dawnictwa Polskiego Związku Wydawców dzienni­
ków i czasopism p. t, . . U s t a w o d a w s t w o  p r a -  
s o w e“. ci

Z  g łosów  prasy o p ras ie
„O narodowe oblicze zagranicznej prasy pol­

skiej" — ciekawy referat p. Tadeusza KateTbacha, 
wygłoszony na IV Zjeździ© Rady Oraganizacyjńej 
Polaków z Zagranicy, znalazł się na łamach naj­
nowszego n-rui (lii) miesięcznika „Polacy Zagranicą".

Autor podkreśla m. in., że „obok szkoły polskiej 
na obczyźnie, która, jest najważniejszą placówką 
obrony świadomości narodowej i kulturalnej każde­
go ze skupień polskich, — prasa polska m a te same 
zadania: ona stanowi najskuteczniejszy środek przed 
zalewem obcej kultury, gdyż przez nią dane skupie­
nie, stale, codziennie związane jest z żywem, pulsu- 
jącem ,wiecznie tętnem kraju  macierzystego . . .

Lecz obrona przez prasę polskich wartości du­
chowych, spajających najtrw alej jednostkę z naro­
dem, przybiera bardzo, różny wygląd w zależności 
od państwa, w którem znajduje się dane skupienie 
polskie."

„Pod tym względem" — pisze p. Kafelkach — 
„należy rozróżniać dwie kategorje państw, wśród 
których .rozsiana .jest 8 milionowa rzesza Polaków":
1. „państw, których struktura nie wytwarza bynaj­
mniej naturalnych tendenpyj do szybkiego lub gwał­
townego asy miłowania narodowego zamieszkałych

w niem Polaków" oraz 2. „państw, które bądź z chę­
ci podniesienia swego stanu ludnościowego, bądź też 
z motywów wyłącznie politycznych, zmierzają do 
szybkiej, względnie gwałtownej asymilacji żywiołu 
polskiego..."  W obu wypadkach — „groźba pochło­
nięcia elementu polskiego przez obce otoczenie jest
b. wielka.

W dalszym ciągu autor analizuje zadania prasy 
zagranicznej polskiej w różnych państwach oraz jej 
rolę informacyjno-wychowawczą, zaznaczając m in„ 
że „nie można wymagać, aby każde z pism polskich 
zagranicą ze względu na swe wyższe zadanie ogólno­
narodowe i wychowawcze, z reguły gloryfikowało 
wszystko to, co dokonywa się w życiu kraju", oraz, 
że natom iast „wszelka przesada, demagogizm, szafo­
wanie nieobliczalną argumentacją, uzasadnione 
w pewnym stopniu w kraju, tam, zdała od Polski, 
mogą wyrządzać z punktu widzenia narodowego, 
nieobliczalnie szkodliwe .skutki."

Autor m. in. wypowiada s;ię za daniem . pokole­
niom młodzieży polskiej zagranicą „własnej prasy 
o zdecydowanie narodowem bezkompromisowem ob­
liczu, utrzymanej n,a możliwie najwyższym pozio­
mie redakcyjnym i technicznym". Autor uważa to 
poprostu za palący nakaz chwili obecnej.

Akcja prasow a Rady Organizacyjnej Polaków  
z zagranicy — to drugi referat z IV Zjazdu tej Ra­
dy, opublikowany również w Nr. 11 miesięcznika 
„Polacy Zagranicą". Autor jego p. Bohdan Lepecki 
charakteryzui.je reformę referatu prasowego Rady 
oraz plany jego n a  przyszłość.

Oba referaty wzbudzić zainteresowanie powinny 
sfer wydawniczych i dziennikarskich. ..

Rozm aitości
„Gazeta Olsztyńska" znów wychodzi. Po tygo­

dniowej przerwie z powodu konfiskaty znowu za­
czął wychodzić dziennik „Gazeta Olsztyńska". . Re­
dakcja „Gazety" otrzymała z wielu stron wyrazy 
sympat.ji. Redakcja, pisma oświadcza, że w dalszym 
ciągu będzie z niesłabnącą energją bronić praw lu­
du polskiego w Prusach Wschodnich.

Prasa polska podoba się dziennikarzow i am ery­
kańskiem u. Według zamieszczonego w „ABC" (Nr. 
354 z dnia 4. b. m.) wywiadu, p. Ch. M. Mealsburn, 
współpracownik gazet amerykańskich, bawiący 
w Polsce od pewnego czasu, a jak pisze ABC, zna­
jący Polskę i z przed wojny oraz posiadający tu 
krewnych, u których bawił przed 20 laty, na skiero­
wane doń pytanie, co m u  s i ę  w P o l s c e  p o ­
w o j e n n e j ,  n a j b a r d z i e j  p o d o b a ?  — od­
rzekł: „Koleje, policja i gazety". Pomijając to, co 
mówił dziennikarz amerykański o kolejach i policji, 
cytujemy z „ABC" tylko jego o p i n . j ę  o p r a s i e  
\y P o 1 s  c e :

„Trzecim nakoniec, punktem, na którym p r z e ­
w y ż s z a c i e  A m e r y k ę ,  t o  g a z e t y .

Nasze m ają olbrzymi aparat, 1 trzeba przyznać, 
że szybką informację. Ale ofiarą tej szybkości pada 
dokładność. Wasze informacje są zawsze ściślejsze. 
To jedno.

Dalej, jako dziennikarz, muszę wam oddać spra­
wiedliwość, żei p r a s  a p o I s k  a je is t  z n a c z -  
n i e p o w a ż n  i1 e j  s  z a, n i ż  a m e r y k a ń s k a .

' Wprawdzie są i u nas gazety nie sensacyjne, ale one 
są nielicznym wyjątkiem. Regułą jest prasa bruko­
wa. U was odwrotnie, co trzeba zapisać na wielki 
plus czytelnika polskiego'. Byłem zdumiony, widząc 
we wszystkich gazetach nie jeden, ale kilka arty ­
kułów.

Zadawałem sobie . pytanie: k to  c z y t a  t o
w s z y s t k o ?  Przecież u nas artykuły są strawą 
tylko polityków. Człowiek przeciętny żyje informa­
cją. Tymczasem ui was ludzie ciekawi są nie tylko 
tego," gdzie kto kogo zabił i co kto komu ukradł. 
Otwarcie powiadam, że to mi imponuje." '



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

P ro je k t m ięd zyn aro d o w ej ta ry fy  celnej
W ydział gospodarczy  p rzy  Lidze N arodów  

upow ażn iony  przez Radę Ligi, po k ilk u le tn ie j 
p racy , do k tó re j w  potw orzonych podkom isjach  
w przęgn ięto  szereg  wybitnych, rzeczoznaw ców  
z najróżn ie jszych  dziedzin  gospodarczych, 
ukończył p ro jek t m iędzynarodow ej ta ry fy  ce l­
nej, k tó ra  s ta ć  się m a  p la tfo rm ą  w spółżycia 
gospodarczego w szystk ich  p ań stw  należących  
do Ligii. O bszerny i w yczerpu jący  p ro jek t w y­
d a n y  d ru k ie m  obejm uje dw a to m y  i rozesłany  
został obecnie do zaopim jow ania cen tra ln y m  
w ładzom  poszczególnych p ań stw , k tó re  w o k re ­
s ie  pó łrocznym  n adesłać  m a ją  ,sw oje uw agi, 
spostrzeżenia, życzenia i ew entualne zm iany. 
G łówna p o d staw a i zasady  opracow anego  p ro ­
jek tu  w spólnej' m iędzynarodow ej ta ry fy  celnej 
pozostać już  m a ją  bez zm ian  w edług opracow a­
nego  sżem atu  a j.edynie uwlzględnione będą je ­
szcze szczegóły n a tu ry  drobniejszej.

Główne pozycje odnoszą się do w szystk ich  
p ań s tw  i ru b ry k  ty ch  zm ien iać  an i zw iększać 
n ie  m ożna, jedyn ie  rjubryki uboczne każde p a ń ­
s tw o  dostosow ać może do sw ych indyw idualni, 
potrzeb oraz s ta n u  gospodarczego i finansow ego.

P rzem ysł pap iern iczy  w ytw órczy  oraz p rze­
róbczy k ra jó w  silniej' w  tej dziedzinie up rzem y­
słow ionej w spółpracow ał in tensyw nie  p rzy  ze­
s taw ien iu  d z ia łu  d la  p ap ie rn ic tw a , przyczem  
delegaci n iem ieccy  w  części ty lko  zdołali p rze­
p row adzić sw oje p o s tu la ty  i w p łynąć  n a  pew ne 
zm iany  tegoż dzia łu  ta ry fy  celnej. P rzed staw i­
ciel rz ą d u  n iem ieck iego  d o m ag ać js ię  będzie po 
•gruntow nem  zb ad an iu  dalszych  zm ian , b y  one 
odpow iadały  in teresom  niem ieckiego  p ap ie rn ic ­
tw a . W yrażam y  n ad z ie ję , że i nasze: sfery  p rze­
m ysłow a ta k  p ro d u k c ji ja k  przeróbki p a p ie ru  
'.zainteresują się tem  n iezm ie rn ie  w ażnem  za­
g ad n ien iem , k tó re  n a  przyszłość n a  p łaszczy­
źn ie  m iędzynarado  w ego porozum ien ia  u reg u lo ­
w ać m a m iędzy innem i, także h an d e l n a  ry n k u  
pap iern iczym .

We w spom nianym . p ro jekcie  rozdział
X. obejm uje „pap ie r i w yroby papierow e, n a to ­
m ia s t a r ty k u ł 43 dotyczy su row ców  i m a te rja - 
Jótwt d la p ro d u k c ji p ap ie ru , podczas gdy obszer­
n y  a r ty k u ł 44 u jm u je  p ap ie r , tek tu rę  o raz  to ­
w a ry  z p ap ie ru  i tek tu ry  w pozycjach  od  417 do 
435.

O graniczając się do k ró tk ie j te j n o ta tk i, 
w a żn ą  tę  spraw ę p rzypom inam y uw adze sifer 
in teresow anych , by  p rzem ysł n a sz  nie pozostał 
n ieprzygotow any i n ie  pozw olił się ubiec 
w  przygotow ującej s ię  zm ian ie u s tro ju  w zajem ­
nej w ym iany  tow arów  n a  ry n k u  m iędzynarodo­
wym.

P a p ie r i a rty k u ły  p iśm ienn icze  
w  okn ie  w ystaw o w ym
W s k a z ó w k i  z n o t a t n i k a  d e k o r a t o r a .

T em at za d an ia  i tech n ik i dekoracy jnej 
w  ogólności o raz  w y staw  specja lnych  i okolicz­
nościow ych, nie w ykluczając dekoracji gw iazd­

kowej w'1 zw iązku z b ran żą  papiern iczo-p iśm ien- 
miezą o m aw iany  był ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  i w y­
czerpując. Dziś ograniczę się  w ięc do k ilk u  
luźnych  n o ta tek  n a  podstaw ie dok o n an y ch  spo­
strzeżeń, w y su w a jąc  n a  p lan  pierw szy w ady 
i błędy gw iazdkow ej d ekoracji okna.

Im itac ję  śnieżycy, gęsty  opad  „płatów  śnie- 
g u “, sporządza się z kaw ałków  w a ty  b ia łe j w ią ­
zanych na  d e lik a tn e j nici. N ic to  nowego, 
„tryk" s ta ry  ja k  d aw n ą  je s t d ekoracja  w itry n y  
sklepowej' n a  gw iazdkę. Zgoda, lecz zaw ieszanie 
d ług ich  ja k  w ysokość szyby i dość gęstych  p a­
sem  śn iegow ych  b e z p o ś r e d n i o  z a s z y b ą  
jest z g ru n tu  w adliw e i błędne a jed n ak  ta k  
często spotykane. D ekora to r winieni w ziąć pod 
uw agę, że zaw ieszanie szyby „p ła tam i śn iegu" 
iry tu je  oko p rzechodnia  zatrzym ującego się 
p rzed  oknem  i za s ła n ia  zbędnie w ystaw ę, co 
przecież n ie je s t zadan iem  i celem  dekoracji. 
„Śnieżycę" zaleca się przenieść w ięcej w  głąb 
w itryny , w zględnie tu ż  p rzed  tylną, śc ianę , k tó rą  
odpow iednio do d ekoracji w y b ija  się p ap ierem  
kolorow ym , s reb rn y m  itp . Cel rów ny, efekt 
wyższy, sk u tek  pew niejszy.

G w iazdka, św ięto jasności i św ia tła  — zn a j­
duje odbicie w dek o rac ji ok ien  sklepow ych. 
P rzestrzeg a  się p rzed  p rze jask raw ien iem , przez 
użycie zbyt silnych  żarów ek elektrycznych, m a­
jących  im itow ać św iece choinkow e lub  w za­
s to sow an iu  lam p  dekoracyjnych . O św ietlenie 
całości w y staw y  w inno być bezpośrednie, ża­
rów ki jak o  przedm io ty  dekoracyjne, jedyn ie  m a- 
d an iem  przedm iotów  dekoracy jnych  obo jętn ie  
jak ie j fo rm y ośw ietleniow ych lub  innych  je s t 
pochw ycić, p rzyciągnąć n a  m om ent, jednakże 
,nie przykuw ać do siebie w zrok przechodnia. 
.Uwaga zatrzym ującego  się przed w y staw ą  prze­
ch o d n ia  sk iero w an a m a  być przedew szystkiem  
n a  w y staw ione to w ary  i o tem  p am iętać  trzeba 
tak że  p rzy  d ekoracjach  gw iazdkow ych a p rzeła­
dow anie śro d k am i dekoratyw nem i i w ab ik am i 
n ie  m ającem i z b ran żą  nic w spólnego odciąga 
i ro zd rab n ia  uw agę „oglądającego", k tórego  po­
zyskać p rag n iem y  za odbiorcę. Pom im o n ieprze­
branej obfitości w  rekw izy tach , ś ro d k ach  i m o­
ty w ach  gw iazdkow ych — pew ien u m ia r  — niech 
będzie w ytyczną lin  ją. Jeśli w ykorzystać p ra ­
gn iem y  o ryg inalne  pom ysły, lepiej zm ienić czę­
ściej w ystaw ę lub przegrupow ać, co w zbudza 
w iększe zain teresow anie . P am ię ta jm y , że u zn a­
nie, podziw , są tu  ty lko  śro d k iem  do celu, by 
zdobyć n ie  kry tyka, a odbiorcę.

W  sw oim  czasie zalecane były i w  licznych 
w ypadkach  zastosow ane zostały  n a  gw iazdkę 
specja ln ie  skom binow ane serje podarkowe,. 
kom plety  podarków , odrębne opakow ania  
gw iazdkow e — dla panów , pań, m łodzieży i dzie­
ci — k tó re  w ystaw ione w oknie w  u g ru p o w an iu  
i  k lasy fik ac ji cen ja k  p o d ark i za 2, 3, 5 zł itd., 
równocześnie rozm ieszczone zosta ły  w  składzie 
n a  spec ja lnych  sto łach  podarkow yeh. P om ysł 
dobry , lecz n iezła sposobność do k radzieży , przy 
żyw szym  obrocie p rzedśw iątecznym  i słabej 
'kontroli. S toły - podarkow e w zbudzają  bez­
sprzecznie zain teresow anie  konsum entów  i chęć
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k u p n a . Przez, pośredn ie połączenie g ru p  podar- 
kow ycłi n a  sto łach  z dek o rac ją  ok n a  w ystaw o­
wego, u ła tw ia  się obsługę, sprzedaż oraz crjen- 
tac ję  k lien ta . Zapobiec w ypadkom  k radzieży  
p rzy  dostępnych  sto łach  pom im o n iedosta tecz­
nej kon tro li, n ie  je s t zadan iem  ta k  tru d n em . 
Poszczególne ser je, k o m p le ty  i  o p akow an ia  n a  
sto łach  łączy się dy sk re tn ie  z so b ą  za  pom ocą n i­
c i, szpagatu  cienkiego lu b  d ru tu  i przym ocow uje 
-odpowiednio, by n ie  zepsuć estetycznego w yg lą­
du  i dekoratyw nego ch a rak te ru . K lient, k tó ry  
p ok u siłb y  się w ykorzystać  ru ch  w sklepie 
•i chcia łby  „ tan io" k u p ić  bez obsługi1, nie m oże 
zabrać jednego  kom pletu , lecz m usia łby  śc iąg ­
n ąć ca łą  serję a tego bez zw rócenia n a  siebie 
uw agi n ie  zdoła dokonać. — Tw orzenie kom ple­
tów  i se-rji podatkow ych -przy tak im  doborze to ­
w aró w  ja k i zn a jd u jem y  w h a n d lu  papierniczo- 
pilśm ienniczym , p rzy  teji m ożliw ości zestaw ie­
n ia  p ięknych , p rak tycznych  i tan ich  podarków , 
m ożem y kupcom  b ran ży  jedyn ie  poraź w tóry  
polecić jak o  m etodę na  czasie godną w ykorzy­
stan ia .

Gwiazdor, to trad y cy jn y  sym bol gw iazdko­
wego, zw yczaju o bdarow yw an ia  się, to n a js ta r ­
szy i ch a rak te ry s ty czn y  nio tyw  dek o rac ji okna 
w ystaw ow ego, to w łaśn ie  d latego  p rzestarzały , 
za bardzo, spopularyzow any i spow szechniały  
-motyw a  jed n ak  bodaj najczęściej używ any, bo 
-najwygodniejszy. Zaznaczyć jed n ak że  w ypada, 
-że u s taw ien ie  w  oknie gw iazdora  nie jest w dzi­
siejszych w a ru n k ach  zan ik u  chęci k u p n a  zdol­
ne  m  pobudzić n a s tro ju  św iątecznego', n i zachę­
cić dó n ab y w an ia  podarków . N ieodpow iednie za­
stosow anie  m otyw  tego zdolnem  je s t raczej 
spartaczyć dekorację i w yw ołać w ręcz odm ienny 
i  n iep o żąd an y  sku tek . W  ro k u  ub ieg łym  poda­
liśm y  w cyklu  a r ty k u łó w  szereg w zorów  n a  re ­
kw izyty, k u lisy  oraz w a b ik i w zroku dla deko­
ra c ji  o kna  w ystaw ow ego, odsy łam y więc czy­
te ln ik ó w  don aszycto elabo ratów  poprzednich. 
Dziś, w n aw iązan iu  do w spom nianego m otyw u 
gw iazdora oraz zaleconej, p ropagandy  na  rzecz 
zestaw ian ia  w  b ra n ży  pap iern icze j1 seryj i kom ­
pletów  podarkow ych, zw rócim y jeszcze w  k oń­
cu uw agę n a  sk o n stru o w an ie  i zastosow anie do 
dekoracji gw iazdkow ej ^pom ysłowego p lak a tu , 
zdolnego zarazem  do w ysług  jak o  o ryg in a ln y  
w abik  w zroku  zw łaszcza w  godzinach  w ieczor­
nych. W  ram ę z lis tew  d rew n ian y ch  n ac iąg a  
się n ieb iesk ą  bibułę, lepiej n ieb iesk i p ergam in  
lu b  cellofan jak o  trw a lszy  i odporniejszy. N a 
tra n sp a re n t p rzy lep ia  się srebrne gw iazdki od 
góry  i p rzy  b rzegach  z obu boków. N astępn ie  
z tek tu ry  grubej w ycinam y  sylw etkę gw iazdora 
w! szerz n iecą  w ęższą od ra m y  i tra n sp a ren tu .

G w iazdor trzy m a  oburącz przed sobą p lak a t, 
k tó ry  za s łan ia  go aż  do w ysokości praw ieże r a ­
m ion. Do p la k a tu  przym ocow ujem y w k ilk u  po­
zycjach  fan tazy jn y ch  cztery  Lub pięć m n ie j­
szych półek, .zależnie od  tego, ja k i to w ar n a  n ich  
um ieścić  zam ierzam y. G w iazdor z p lak a tem  s ię ­
ga w  w ysokości g ó rą  i dołem  listew  ram y , przy­
k le jam y  go w ięc do tran sp a re n tu , przym ocow u­
ją c  g ó rą  i dołem  gw oździkam i lu b  p lu sh k iew - 
kam i. Sylw etkę gw iazdora  u jm u jem y  należy­
cie ry su n k o w o  przy  użyciu  pap ierów  koloro­
w ych i tuszy , p la k a t w y łep iam y  odpow iedn ią do 
d ek o rac ji b a rw ą  p ap ie ru  i. zao p atru jem y  w n a ­
p is : „T aki p o d arek  sp raw ia  radość!" lub tym  
podobną treść. N apis sporządzić m ożna z. l i te r  
w ycię tych  z p ap ie ru  należycie  dobranej barw y. 
T ran sp aren to w y  ten  p la k a t u s taw ia  się w środ­
k u  d ekoracji lu b  w  m iejscu , gdzie w ystaw ione 
są  seryjne, podark i, k tó re  około niego g ru p u je ­
my. O św ietla jąc w ieczorem  tra n sp a re n t przez 
um ieszczenie z ty łu  żarów ki elektrycznej, przed­
staw ia  się on bardzo  efektow nie, gw iazdor u k a ­
zuje się jak g d y b y  n a  tle f irm am en tu  n ieb iesk ie­
go zasłanego  gw iazdam i. P ro sty m  i ła tw ym  
sposobem , p rzy  m in im aln y ch  w yda tkach , pod­
nieść m ożna efek t i skuteczność d ekoracji okna 
w ystaw ow ego a  okres przedgw iazdkow y n as trę ­
cza nam. n iew yczerpane źródło m otyw ów  i ory­
g in a ln y ch  pom ysłów , przeto  u n ik ać  należy  
upow szednien ia  i n aś lad o w an ia  k o n k u ren ta .

R ozm aitości
S tu letn i jubileusz altenburskich kart do gry.

Zjednoczone Ałtenburiskie i Stralsundzkie fabryki 
kart do gry w Altenburgu- w Turyngji obchodziły 
w dniu 16 listopada r. b. 100-let.ni jubileusz swego ist­
nienia. W tymże dniu w roku 1-882 chemik Becbs.tein 
otrzymał koncesję na wyrób kart i wybudowanie za­
kładów fabrycznych w Altenburgu. Jednakże dale­
ko przed tym  terminem, bio już od roku 1552, jak  
wykazują kroniki, wytwarzano drogą chałupnictwa 
w Altenburgu karty  do- gry. W roku 1886 zamienio­
no firmę na towarzystwo akcyjne a w 1807 nastąpi­
ła fuzja, i zjednoczenie ze słynnemi stralsundzkiemi 
fabrykami kart -eto gry. Przez długi szereg lat roz­
winięty w tem środowisku- do .poważnych rozmia­
rów przemysł, eksportował wyroby swoje do 
wszystkich niemal krajów kulturalnych świata. 
W miarę urucham iania specjalnych i podejmowa­
nia produkcji kart do gry także w innych pań­
stwach, m alał eksport niemiecki i dziś przemysł ten 
stoi ipocl znakiem silnej depresji i kryzysu.

O d p o w ied zi redakcji
S. W . Niewątpliwie, że jest to firm a żydowska 

— jednak krajowa... Wogóle nie trzeba mięszać wy­
razów polski - chrześcijański - żydoskii, tylko za'do- 
wolić się określeniem: przemysł krajowy...

Telefon nr. 25-55 -—■ Adres Redakcji i Administracji: Poznań, Stary Rynek 4 — P. K. O. Poznań 203 627

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjalu informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła

C e n y  o g ł o s z e ń : 1 j  strona 100 zł, Ó, str. 50 zł, %  str. 25 zł, ńg str. 12,50 zł, ’/ib str. 6,25 zł, ńg2 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 1U0% na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy.—

Dla poszukujących praey (najwyżej 8  wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ł a t a  kwartalna zł 6 ,—. O przerwaniu prenumeraty należy zawiadomić administrację. O ile to nie nastąpiło
obowiązuje prenumerata nadal.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, Stary Rynek 4. — Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp, Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.


